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PRENUMERATA w Krakowie 


Na prowincyi miesiącznia K, 1:50 
Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fon, A franki KO ot. 


Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro- 


Inaeraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankic- 
wicz, ul. św. Tana 1, 30, dom 
pod „Pawiem* od8r. doBpopoł 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Na Lwów skład i ekspedycyń : 
Agencya Bokołowskiogo 
— Pasoż Hausmana 9 — 


Wiudomości ustnie, telefonicznie i listownie przyj: 
muje redakcya — (Talafon 512) — od godz. 7 rano 
do godz. 8 wieczorem. — Rękopisów nie zwracw sią. 


ięcznie K.1:40 


ię 20 balerzy, 


Zideń na płantacyach a A 


„żteloność 
śmiertelna. — Ważne dysputy meżó 
nu. — Uuhwały co do Tea, wojny jaroń- 


skiej i Koła polskiego, — Kraj myśli. 
Reskrypł do sądu wSqrsu i prasu, — „Su 
miennośćś prasy. „Smerdatwe vopice“. 

Zazielenity krakowskie plauincye od 
świeżych pędów kaszlanowych drzew 1 krze: 
wów wszelkiego rodzaju, Można marzyć i 
fantazować do woli. zwłaszcza, Że że zie: 
lonemi pędami idą wszelkieg ' rodzaju „po- 
pędy”, ca dodają nawet osiwialym radtom 
iejskim w Krakowie otuchy do dalszej 
wydatnej działalności obywatelskiej. Zielo: 
ny kolor, symbol nadziej, oplata umysiy i 
serea obojga plci. Różni się zaś tem od 
zielonego koloru, który jest symbolem głu- 
poty („zielono w głowie), że owa piet- 
wszn zieleń przyrody przemija, podczas, 
gdy druga bywa stałą, a nawel nieśmier 
telną. 

Słyszałam niedawno z mojej wieżyczki 
w Rondlu zajmującą dyspal ten te- 
mat i to między najbardziej wybitnymi 
członkami naszych sl kowskich poli- 
tyków. — Wszyscy cieszyli się zielonością 
przyrody, jakby wogóle kolor ten byl im 
nieznany lub zobaczyli go po raz pierwszy 
w życiu. Tematem dysputy były trzy wiel- 
kie pytania: 

J) Leo czy Friedlein? 

2) Kto zwycięży w wojnie rosyjska: ja- 
pońskiej ? 

8) Jakie slanowisko ma oboenie zająć 
Koło polskie w Wiedniu, 

Co do pierwszego pytania przemawiało 
kilku radców miejskich za utrąceniem Lea, 
z następujących powodów: 

a) ponieważ jest za młody. a wedle tra- 
dycyi naszego miasla i kraju o kandyda- 
turze na prozydenia powinien decydow. 
wiek podeszły, ja 
przed kobiecym 

b) ponieważ ch 


stemem protekcyjnym; 
robić „wielki Kraków * 


ma zatem manię wielkości, niebezpieczną 


dla ogółu. 


mc) ponieważ oddawna nie było już w 


Krakowie prezydenta z tylułem, a hr An 
toni Wodzicki od paru lat czeka, żeby go 
uproszono na tę godność, 

Co do drugiej kwestyi zdania były ba! 
dzo podzielone. Obrady uchwalono trzy- 
mać w tajemnicy, żeby nie narazić się Ro- 


syi, wyrażono zapatrywanie, że Japończ 


kapelusze 


Angielskie 


poleca 


* |rej on objąłby intendanturą 


o zapewniający gminę 


cy powinni zwyciężyć, oraz zdanie, że Ma- 
„karow nierozsądnie posląpił, że się dal 
| wysadzić w powietrze. Poset Popowski 
był zdania. że należy śpieszyć na odsiecz 
Moskalom, poseł Federawiez przedstawiał, 
że jedynie zaopalr: 
dobre wino, zamiast wódki, dacaloby im 


ktor ekonomatu miejskiego. zapewniał, że 


_|awycięslwo byłoby po tej stronie, po któ- 


Zgodzono się, 
aby z wypowiadaniem zdania o wojnie, 
ze wzylędu na interesy polskiego spole- 
czeńslwa, wstrzymać się aż do ukończeniu 


„Scott & Comp. - Chrystys" 
MAGAZYN BIELIZNY Kraków, Sławkowska I. 3. 


W drodze do Mandżuryi. Bunt rezerwist 
Patrz: Zo świata: 


I cylindry z Fabryk 


mie armii rosyjskiej w | z 


ducha. Dan Kułakowski zaś, były dyre- | 


wojny i oświadczyć się za tą stroną. kló- 
ra zwycięży. Najbardziej ożywioną była 
dyspula w kwestyi polityki Koła polskiego. 
Najpierw wipszowano sobie, że koło wy 


Lrwało, zawsze, w niewzruszonej dwli* 
ności, tak znakomicie salwującej jego 
go naslępnie uchwalono inspiro- 

wać „Czas“ do artykułu, gdzieby imie: 


niem kraju z całej Polski dano Kolu na- 
stępującą dyrektywę : 

1) Uchwalać kredyly na armię, bo od 
tego rząd w Galicyi wybiera posłów 

2) Albo złożyć deklaracyę przeciw Cze- 
hom, albo nie ale w każdym Ta- 


Ft 


ów ros. przeciw nielubianemu oficeraw'. 
Kronika ilustrowana. 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


Telef. 516. 


zie zrobić „coś“ z czegoby można się ła- 
two colnąć, 

8) Rządu nie drażnić, 

4) Udawać, że o gwałtach pruskich w 
poznańskie nikt nie nia wie. 

5) Forsować Bobrzyńskiego na prezesa 
Koła. 

Możecie sobie wyobrazić, kochani Czy: 
telnicy, jak mi się rozradowało serce, na 
czerze żyje to kochane 
społeczeństwo, jak idzie naprzód, działa, i 
nie lęka się niczego. Dodajmy jeszcze da 
lego se q o los ludu polskie- 
go wędrującego Saksy* wyrażoną w 
prawdziwie serdecznych, uczuciowych ar- 
tykułach gazet. wydatną RE rządu i 
kraju udzielaną agentom: ere 
deczne słowa starostów probo 
w, którzy zachęcają lud, "aby dla mi 
losci Ojez any nie opuszezali kraju - ira- 
czej pracowali za polskie 40 halerzy dzien- 
nie niż za pruską markę — to musimy 
odetchnąć radośnie i cieszyć się, że u nas 
tak „zielono“ ws: i ku wiośnie się ma 
jak nigdy. — Kraj myśli o polepszeniu, o 
działaniu dla poprawy warunków zarobko- 
wych, a że myśli długo, to niech mu bę: 
dzie za to chwała, bo mówi przysłowie : 
„długo myśl, prędko czyń*. Więc po dłu- 
gim namyśle przyjdzie niezawodnie pręd- 
ki czyn, tak samo jak było w krakowskim 
"Towarzystwie rękodzielników ze sanacyą 
Towarzystwa, a jest w Towarzystwie w20- 
jemnych ubezpieczeń z regułacyą płac 
niższych urzędników. Toż samo widzieli- 
śmy również niedawno na wiecu r 
dzielników, których w karby lojalno: 
uspokojenia tak zręcznie t dobrze uj 
zdolał p. Jaworski. Metoda i skutek do 
bry, wszyscy zadowoleni, czegóż chcecie 
więcej. 

Czytałam niedawno w „Nowinach“ — 
jestem mądrą sową i umiem czytać, —o ja- 
kimś reskrypcie prezydenta, który sędziom 
w Sączu kazał zdawać sprawę z przeko- 
nań sędziowskich — a mianowicie uspra- 
wiedliwiać się z wyroków karnych uwal- 
niających. Zdumiewalam się, że, tej tak 
ważnej sprawy, lak zasadniczej nie poru- 
szyło żadne inne pisma, że przemilczana 
Ja, a ze sfer „miarodajnych* nawet nie 


zaprzeczono, Później zrozumiałam sprawę, 
Idzie o dziennikarską konkurencyę. Lepiej 
nie wspominać o sprawie choćby najży- 
wotniejszej, byleby tylko nie wymieniać 
źródła t. j. „Nowin* bo to niebezpieczna 
reklama dla młodego, a już tak poczytne- 
go pisma. Ciekawy lo przyczynek do tak 
zwanej sumiennosci prasy opozycyjnej 

Wiosna przywiała mi też dużo wie: 
7 życia „maluczkich*, Juści cieplej im, Iżej 
nieco, więc wytykają głowy poza progi 
wilgotnych izdebek, chodzą po rlantach 
i o swej biedzie radzą. Słyszę więc nie- 

jak gwarzą ze sobą biedne „cygar: 

nice“, (robotnice z krakow: fabryki cy- 
gar) zwane stale p urzędników tej fa- 
bryki w bralnim czeskim języku „smerda- 
we vopice". „Vopice” lo sem se je po 
č:sku „małpa“, G. k. rząd, pragnąc zbli. 
żłać do siebie ludy słowiańskie ð zarazem 
cywilizować jedne przez drugie, dał do 
krakowskiej fabryki cygar samych urzędni- 
ów Czechów, którzy na karkach biednych 
robotnice dzień i noc zdają egzamin ze 
swego wylwornega wychowania, delikat- 
ności i wyż kultury. Robotnice milczą 
ko bo o chleb idzie, twar- 
rnisty, ale chleb. Dziwne lam 

zy za głuchym murem fa- 
awnętrznym wyglądem pi 
harem. "tysiąc robotnic — 
rzecz nie mała. Ja, slara so'a poslaram 
się zebrąć materyał, i doniosę ga „Nowi- 
nom" żeby oświetlić nieco tajniki tej osa- 
dy. „Smerdawe vopice mają jeszcze i to 
nieszczęście, że lekarzem fabryki, jest mąż, 
który ma wstręt da niewiast. Można so- 
bie wyobrazić, jak pad laką opieką dobrze 
pracować 

Zbliża się uroczysty dzień — pamiątka 
kanstytucyi 8. maja. Powieją znów zalica- 
m: burwne sztandary cechowe i zzbrzmi 
polska pieśń wśród starych murów Kra- 
kowa. Przypommm sobie, że p zecie Kra- 
ków to miusto polskie i nasze, że ujarz- 
miony niedolą i troską, duch żyje i zdła- 
wić się nie daje. 

Otucha wsląpi w nas i ogrzeje. O, bo 
nam polrzeba ciepła, ciepła i ukochania 
tego, co polskie i nawe. W tem siła i ży- 


bryki, nawet 
pominającej 


cie, Niechże 3 maja będzie naszem świę- 
tem narodawem, obejmującem cały ogół 
polski świętem budzącej się wiosny. le- 


pszej przyszłości. . Sowa. 


s 
Z pola wojny. 
Zawodowcy wojskowi obstają dotąd przy 
twierdzeniu, że Japończycy jeszcze wcale 
przez Jalu się nie przeprawiają. Przeprawy 
„jeżeli mają mieć na celu operacye po dru- 
giej stronie rzeki, musiałyby się odbywać 
ile możności, w tajemnicy, nocą, odrazu 
z wielkiemi siłami. Tymczasem wysyłają 
oni ra drugi brzeg małe oddziały, jawnie, 
w miejscach zbyt widocznych, tuż pod for- 


tecznymi posterunkami Rosyan. Oprócz 
przy Piaekdong i Widżu mieli obsadzić 
Kiutienczeng, to wszystko nasuwa wnioski 


że ruchy te są lylko manewrami, wywia- 
dami, — a właściwe lądowania drugiej 
n może i trzeciej armii, a może obydwóch 
dokonać się mają w innych miejscach pół- 
wyspu Liaotoung. Jako takie miejsca ag 
warunkami terenowemi wskazane Taku- 
szan, Pi-tsewo, Dalqy, Kiuczan, Kaiczu, 
Inkau, Niaczwang. Dopiero gdy się dowie- 
my, że większa siła japońska się przepra- 
wiła, że się odrazu na drugim brzegu zie- 
mnemi wałami ufortyfikowała, że położono 
silny most, po klórym może przejść także 
artylerya i jazda, dopiero wtedy będzie 
pewnem, że Japończycy drugi brzeg Jalu 
zajęli. Ale i wtedy nie będzie jeszcze stąd 
koniecznie wynikać zamiar wkroczenia tam- 
tędy do Mandżuryi I wtedy może to hyć 
tylko manewr więżący i odciągający siły 
ros. a załem dywersya, mająca ułatwiać i 
osłaniać lądowanie i marsz w innem miej- 
seu. Ostatnie depesze mówią już ogólnika- 
wo o większem starciu na drugim brzegu, 
o odparciu Rosyan. Musimy czekać na po- 
twierdzenie i na następstwa przeprawy. 
Eskadra rosyjska z Władywostoku ad- 
niosła istotne korzyści zatapiając dwa pa- 
rowce japońskie i jeden Lransporlowiec z 
ładunkiem węgli i kilku armatami. Zaszły 
przytem okoliczności nadzwyczajne. Załoga 
transportowca nie poddała się, nie chciała 
się ocalić na szalupach, strzelała da końca 


Zbrodnia lekarza. 
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Płynęli dalej. Ryszard był tyle nieroz- 
tropny, że wyprzedził ich, nie zwracając 
uwagi na przestrzeń, jaka go od nich 
dzielila. 

Jerzy szepnął : 

Tak, widzę teraz, to szyldwach. 

— A za kępą drzew, ha prawo, pomię* 
dzy gałęziami, gdzie przed chwilą nic nie 
było widać? 

— To ognisko warty. 

— Niepodobna uciekać w tę stronę. 

Zaczęli wołać: 

— Ryszardzie! Ryszardzie 

W obawie jednak, żeby się nie zdra- 
dzić, nie śmieli podnieść głosu; żołnierz 
nie słyszał ich i płynął dalej, nie prze- 
czuwając niebezpieczeństwa, 

Wtedy nastąpiła chwila strasznego nie- 
pokoju. Żołnierz pruski, stojący dotych= 
czas nieruchomie, oddalił się od pnia drze- 
wa, z którym dotychczas stanowił jakby 
jedność i zbliżył się da brzegu. 

Widocznie zwróciła jego uwagę gława 
Ryszarda, która wystawała nad wodą. 

— Ryszardzie! Ryszardzie! — powtórzył 
Jerzy — Baczność! Zanurz się! 

Prusak podniósł broń i celował. Błysnął 


ogień i na mgnienie oka przeciął głębokie 
ciemności. 

Kula za zała w powietrzu, wydając 
głuchy dźwięk, właściwy pruskim jglieów. 
kom. 

Ryszard zniknął pod wodą bez jednego 
krzyku, 

— Zabity — rzekł Alzatczyk, którego 
wzruszenie pozbawiła zimnej krwi, zaklął 
i w tem przekleństwie wyraził całą swoją 
nienawiść, wyrzucił przytem z ust duży 
strumień wody. 

Jerzy, zaraz po wystrzale, skrył się pod 
wodę, lecz niebawem ukazał na po- 
wierzchni. Nie był sam. Przy nim płynął 
Ryszard. 

Kula trafiła go w ramię. Prusak dobrze 
wycelował, 

Wid: 


że jest raniony, młodzieniec 2a- 
nurzył się i dążył ku towarzyszom, ażeliy 
im ułatw przyspieszyć ratunek, Płynął 
z wielkim trudem. 

Muller i Jerzy podlrzymywali go po ku- 
lei. Zawrócili i płynęli teraz pod wadę, 
chcąc zejść z oczu szyldwachowi i wyjść 
na brzeg w miejscu, w którem nie mógł- 
hy ich dostrzec. 

Wszyscy trzej byli ju% bardzo zmęczeni. 
Krew płynęła obficie z rany Ryszarda i 
zabarwiała naokoło nich wodę. 

— Czy chcesz, żebyśmy wrócili na pół- 
wysep? — zapytał Jerzy. 


d: 


Ryszard odpowiedział z wściekłością : 

— Nie, nie, nie! 

Alzatczyk obstawał przy powrocie. Wraz 
z Jerzym nie bali się wcale o siebie, ale 
a rannego towarzysza. 

Biedak zrozumiał ich obawy. 

— Jeżeli chcecie — rzekł porywcza — 
wracajcie sami! Co do mnie, wolę iść na 
dno rzeki, aniżeli ujrzeć się w niewoli. 


I usiłował im się wyrwać. Przylrzy- 
mali go. 

— Nie bądźże głupim — rzekł Józef 
Miller, 


Już byli blisko brzegu. Ogromna kępa 
krzewów zapuściła korzenie aż w wodę i 
mogła na chwilę posłużyć im za schro- 
nienie. 

Skierowali się w tę stronę i wydostali 
się z wady. Odchylili ostrożnie gałęzie i 
w nich się przyczaili, Był wielki czas na 
odpoczynek. Tchu zaczynała im już bra- 
kować. 

Odpoczywali chwilę. Alzalczyk zdjął 
z pleców torbę, nasiąkniętą wadą i zaczął 
mruczeć pod swoim jasna-blond wąsem : 

— (ombredel znieważał niedawno moją 
torbę. Pokażę mu, że ona więcej warta 
od niego. 

Oddarł szeroki bandaż od koszuli i o- 
wiązał nim mocno ramię Ryszarda. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


Zakład Tapicersko- 
Dekoracyjny 


Kajetana Dudziaka 


w Krakowla, ul. Floryańska I. 87, poleca kompletne urządze- 
nia salonów, sofy zwyczajna i rozkładane, pokrycia meblowa, 
materace, poduszki, kołdry, portyery, franki itp. po cenach 
możliwie niskich. Podejmuje sią tapetowania, firanek i waza 


ich robót tapicerskich. (80a) 


S To 


na Rosyan, aż ją wraz z podziurawionym 
okrętem fale morza zalały. Jest to patryo- 
tyzm, fanatyzm, ofiarność, klóre zaslugują 
na nazwę bohaterstwa. Czyż w walce z 
lakimi żołnierzami mogą Moskale zwycię- 
żyć? 

Eskadra rosyjska zawdzięcza ocalenie 
swoje i odwrót do Władywostoku tylko 
gęstej mgle, która nie pozwoliła eskadrze 
japońskiej ścigać jej. Okazało się leż przy 
tym epizodzie wojennym, że telegraf bez 
drutu jest bronią obosieczną. Rosyanie a- 
paratami swojemi chwycili tale powietrza 
niosące depeszę z okrętu japońskiego, któ- 
ry we mgle wziął eskadrę rosyjską za ja- 
pońską, O eskidrze rosyjskiej, która leży 
w portach bałtyckich, oświadczył admirał 
Wirenius: „Śnodziewam się wyruszyć w 
połowie Ipea z 16 pancernikami i krzy- 
żowcami do wschodniej Azyi. Jeżeli eska- 
dra będzie się składać z samych okręlów 
jotrzeha na tę podróż dwa 
li. będą płynęły i mniejsze 
okręty i torpedowce, potrzeba trzech 
miesięcy, gdyż te okręty muszą zawijać 
do portów po drodze, muszą być ich ma- 
szyny badane, inaczej przybyłyby do celu 
podniszczone, niezdolne do służby. Podróż 
pójdzie przez kanał suezki(t); Japoń- 
czycy nie odważą się stanąć w drodze tak 
potężnej flocie". Więc mowa lu o tem, co 
się slanie w końcu września, lub paździer- 
nika. Ważniejszem jest, co się przedtem 
slanie. W Tokio wydano rozkazy mobili- 
zowania armii czwartej. 


Makarow a flocie rosyjskiej. 


„Nowoje Wremia* ogłasza artykuł o flo- 
cie rosyjskiej, a szczególnie o eskadrach 
azyatyckich, który zasługuje z tego wzglę 
du na uwagę, że autorem jest wybitny o- 
ficer marynarki rosyjskiej, należący do naj- 
bardziej zaufanego otoczenia zmarłego ad 
mirala Makarowa i w wywodach swoich 
podaje głównie jego poglądy. 

Makarow był zdecydowanym przeciwni- 
kiem budowania wielkich okrętów linio- 
wych, nawet krążowników i w ich miej 
sce domagał się jaknajwięcej torpedowców. 
Jeszcze przed niespełna rokiem przekony- 
wał cara i kilku wysokich dygnitarzy, że 
lekkie slatki nieprzyjacielskie z łatwością 
będą w stanie zniszczyć niezgrabne kolosy 
marynarki rosyjskiej. Mówiąc to, przepa- 
wiedział sobie swój własny los. — Autor 
artykułu dodaje do tych słów Mukarowa 
taką uwagę, nader aktualną: „Rola naszej 
floly jest smutna! Pod każdym względem 
jesteśmy słabsi od Japończyków i nie po- 
zostaje nam nic innego jak bierna obrona. 
Japończycy są panami Oceanu Spokojnego. 
I czy nie byloby tak samo, gdyby — broń 
Boże — wybuchła wojna nie z Japonią, ale 
z Niemcami? Mamy wprawdzie potężną flo- 
tę, ale rozstrzeloną na trzy fronty, a na 
każdym z nich jesteśmy słabsi od niepi 
jaciela. Na cóż przyda nam się taka flot 

„Admirał Makarow wykazywał -— pisze 
dalej autor — Że nasze pancerniki na ©- 
ceanie Spokojnym kosztują razem około 
180 milionów „ubli. Gdybyśmy zamiast 
nich mieli torpedowce po pół miliona, to 
byłoby ich 860! Kto byłby wówczas pa- 
nem morza? Czy Japończycy ważyliby się 
włedy na ostrzeliwanie Porta Artura i Wła- 
dywosloku, na lądowanie na Korei, na 
grożenie nam wylądowaniem w Mandżu- 
ry? Czy wogóle możliwą byłaby cała te- 
rażniejsza wojna ?... Owe 360 torpedowców 
w połączeniu z flotą ochotniczą mogłyby 
skntecznie blokować Japonię i przerwać 
caly jej handel. Tak samo byłoby na Bał- 
Lyku. — Co do Morza Czarnego mamy tam 
potężną flotę, ale co potrafiłaby ona zdzia- 


angielskim ? Gdybyśmy mieli w jej miejsce 
300 torpedowców, to w każdej chwili mo- 
glibyśmy sforsować przejazd przez Bostor 
lub go zamknąć”. 

Makarow nieraz zastanawiał się nad przy. 
szłością statków podwodnych, z których 
najmniejszy jest w stanie wysadzić w po- 
wietrze największy kolos pancerny, kosztu- 
jący 15 milionów. Budowa tych olbrzy- 
mów zajmuje bardzo wiele czasu, podczas 
gdy stosownie urządzony dok bardzo szyb- 
ko może budować torpedowce i statki pod- 
wodne. Pancerniki są pożyleczne jako pły- 
wające forlece dla lych państw, klóre ma- 
ją rozległe kolonie zamorskie i stalkami 
liniowemi zastępują brak twierdz wybrze 
żnych; Rosya nie ma takich kolonii, nie 
ma handlu zamorskiego, więc potrzebuje 
tylko torpedowców, mnóslwa torpedow= 


ców!" 
Ze świata: ONS aha. 


Bunt rezerwistów w drodze do Man- 
dżuryl. W porównaniu z wojskiem japoń= 
skiem, ożywionom duchem patryotycznego 
bohaterstwa, wojsko rosyjskie przedstawia 
się jako rodzaj umundurowanej dziczy, 
trzymanej w karbach prozą dyscypliny. Ale 
i dyscyplina zawodzi nieraz, 

Angielski porucznik Rundie, wracając 
przez Mandżuryę do Pelersbutga, był świa- 
dkiem sceny, przedstawionej na naszej ry- 
cinic, wyjętej z „London News“. Oto na 
jednej z małych sybirskich stacyj oddział 
rezerwistów, doprawadzonych do rozpaczy 
brulalnością swego oficera, podniósł bunt. 
i poturbował go silni 

Trudno przypuścić, aby tacy oficerowie 
i takie wojsko mogli z powodzeniem wal 
czyć z Japończykami, klórzy jeden wdra- 
giego są uświadomionymi patryotami i 
walezą z fanatycznem bohaterstwem! — 
(Świadczy o tem śmierć 113 żołnierzy na 
okręcie Konczimaru), 


Z KRAJU 


Nowy Sącz, 29 kwietnia. (Lwowski listo- 
nosz o sprzeniewierzenie przed sądem. — 
Wałne zgromadzenie i wybory Sokoła. — 
Samobójstwo) W dalszym ciągu rozprawy 
przeciw J. Stankiewiczówi, oskarżonemu o zbro- 
dnię sprzeniewierzenia pieniędzy -- przeslu- 
chano wożnego urzędu pocztowego ze Szcza- 
wnicy i poszkodowaną Maryannę Majercza- 
kową. 

Z zeznań tychże okazuje się, że w Szcza- 
wnicy jest aż G kobiet, z nazwiska Majercza. 
kowych, których mężowie również przeby- 
wają w Ameryce i przysyłają pieniądze żo- 
nom ze swych oszczędności. Możliwe więc, 
że oskarżony doręczył pieniądze innej Ma- 
jerczakowej. 

Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał po 
dłuższej naradzie uwolnił oskarżonego od 
wszelkicj odpowiedzialności karnej, odsyłając 
poszkadowaną Majerczakową ze swą preten- 
Ryą do skarbu pocztowego, na drogę prawa 
cywilnego. 

Ruchliwe tutejsze goiazdo sokole odbyło 
onegdaj walne zgromadzenie, na którem wy- 
brano nowy wydział Po ukonstytuowaniu 
się wydziału, obrano prezesem notaryusza p. 
Lucyana Lipińskiego, zastępcą prezesa dra 
Błanisława Flisa, kand. adw., sekretarzem p. 
Józefa Swaryczewskiego, urz. kol., gospoda- 
rzem p. Karola Hebenstreita, inż. kol., zaś 
skarbnikiem p. Józefa Wiałkowskiego, właśc. 
handlu żelaza. Członkami wydziału wybrano 
pp: Leona Barbackiego, dyr. szkoły żeńsk., 
Tadeusza Huet, urz. kol, Jana Mareckiego, 
inż, rząd., Stanisława Mikę, nadkom. dyr. 


skarbu, dra Bronisława Olszewskiego, leka- 


rza kol, Jana Paszkowskiego, urz, kol.i po- 
wszechnie lubianego p. Franciszka Pisztka, 
radcę sądu. Zastępcami członków wybrano 
pp: Wilhelma Dubowskiego, urz. kol., Lu- 
dwika Georgeona, aptekarza, Józefa Kostań- 
skiego, podurz. starostwa i Romana Pisza, 
wlaśc. księgarni. Delegatem do związku wy- 
brano prezesa p. Lucyana Lipińskiego. — 
Uchwalono urządzić tu złot sokoli w czer- 
weu b. r. 

Dnia 26 bm. o godz. 1 po południu w ko- 
szarach 20 pp. w obecności wszystkich żoł- 
nierzy 9 kompanii, zastrzelił się pewien aze- 
regowiec wystrzałem z karabinu. W kuferku 
samobójcy znaleziona list do rodziców, w któ- 
rym błaga ich, by się wystarali o reklama- 
cyg lub prosili pułkownika o przeniesienie 
go do innej kompanii, gdyż przy 9 komp. 
„igsflibrer* bardzo go maltretuje. 

Z trudnością dowiedziałem się (bo woj- 
skowość frzyjma to w ścisłej tajemnicy), że 
nieszczęśliwy nazywał się Adam Kłapsa, był 
synem Józefa Kłapsy, mieszczanina z Biecza 
koło Gorlic, Biedni rodzice, wraz z siostrą 
nieboszczyka, przybyli na pogrzeb. który od- 
był się wczoraj. 

Rodzice, starsi już ludzie, pokładali całą 
nadzieję w tym synu. Chcieli syna uwolnić 
od wojska i w tym celu stary ojciec miał 
być w majn br. przedstawiony komisyi re- 
klamacyjnej, która miała uznać, czy on może, 
czy też syn musi mu pomagać w gospodar- 
stwie. Mają wprawdzie jeszcze jednego syna 
w domu, ten jednak jest niedołęgą i do ni- 
czego niezdolnym. 

Z Zakopanego donoszą pod d. 27 b, m.: 
Dziś rano o godz. 8 odbył się pogrzeb śp. 
Wł. Folkierskiego przy współudziale całego 
prawie Zakopanego. Z kaplicy przeniesiono 
zwłoki do kościoła, skąd po mszy i egze- 
kwiach ruszył kondukt na cmentarz. W po- 
grzebie wzięły udział wszystkie tutejsze ato- 
warzyszenia, świat literacki i delegaci, a mia- 
nowicie: delegat tow. polit, ze Lwowa, inży- 
nicr Engel, poseł Danielak, delegat Dratniej 
pomocy techników lwowskich, p. Kazimierz 
Bartel itd. Na ementarzu przemawiali: inży- 
nier Nieszczyński imieniem przyjaciół i kole- 
gów zawodowych i p. K. Bartel, imieniem 
młodzieży technicznej ze Lwowa, 


Z sali sądowej. 


Kraków 30 kwiętnia. 

Dyrektor „trustu* amerykańskiego. Dzi- 
siaj przed sądem przysięgłych odbyła się roz- 
prawa przeciw rzekomemu dyrektorowi tru- 
stu amerykańskiego Julianowi Poświatowskie- 
mu, który powyłudzał znaczniejsze sumy pie- 
niężne od szeregu łatwowiernych, przyrzeka- 
jąc im posady, 

Trybunałowi przewodniczył r. Błonarowicz, 
oskarżał prok. dr, Solak, bronił dr Filima- 
waki, 

Pońwiatowaki wygląda niepozornie i do- 
brodnsznie. Niktby nie przypuścił, że czło- 
wiek ton, to „hochsłapłar” na wielką akalę. 

Podwiatowaki ukończył 6 klas realnych w 
Rosyi, a następnie pracował jako dependent 
notaryalny w Jekaterynosławiu. Z początkiem 
r. 1908 zastępował Poświatowski swego sze- 
fa w czasie jdgo nieobecności; korzyslając 
ze sposobności sfałszował 14 pełnomocnictw 
okolicznych właścicieli ziemskich i zaciągnął 
pożyczki hipoteczne w kwocia 14.000 rubli. 
Z pieniądzmi temi wyjechał P. wraz z żoną 
z Rosyi i podróżował po Francyi, Włoszech 
i Brazylii. Ale już z końcem sierpnia 1903 
wrócił z Brazylii i zamieszkał w Zakopanem 
Fundusze jednak wyczerpały się i P. wpadł 
na taki koncept. Począł opowiadać, że miliar- 
dowe towarzystwo trustu stalowego z siedzi- - 
bą w Chicago postanowiło otworzyć filię w 


Galicyi dla zbytu maszyn i przyrządów rol- 


łać naprzeciw dwudziestu np. pancernikom 


rosyjs k o-japońska 


księga 0- 


vrazkowa niezbędne 


Wydawnictwo to, ozdobne a nadzwyczaj lanie, jest 


dla każdego interesującego się wojną na 


"WOJNA 


w zeszytach po 10 ot. (wydawnictwo „lusiraoyi 
Polskiej ukazała się w obiegu i jest do nabycia 
we wszystkich sgencyach i księgarniach 


dalekim Wschodzie. Zawiera mapy, plany, portrety, 
wszelkie objaśnienia, opisy, 30 iluslracyj. Cena 10 ek 


niczycli, że jego ustanowiony dyrekturem ga- 
licyjskiej filii. 

Wielu łatwowiernych składały kaucyę ce- 
jom uzyskania świetnych posad, do rąk Po- 
światowskiego, który je następnie dla niebie 
wyłącznie zatrzymywał. 

Pierwszą ofiarą oszusta padł p. Józef Ma- 
mitkiewicz, były obywatel ziemski z Króle- 
siwa Polskiego, przebywający chwilowo w 
Zakopanem, który złożył kaucyę 2400 kor. 
Poświatowski traktował dzierżawę Kobierzy 
nu i Łagiewnik, co utwierdziło Mazurkiewi- 
cza, że Poświatowski jest rzeczywiście dy- 
rektorem truatu amerykańskiego i dlalego 
pojechał z nim do Wiednia i tutaj, po za 
watcii umowy, wręczył mu tytułem kaucyi 
1000 koron 

Drugą ofiarą był p. Antoni Stilkr, chemik 
z Warszawy, poszkodowany na sumę 1200 
koron. P. Btilkr miał objąć posadę od 1:go 
stycznia 1001 r. i dlutego, sprzeduwszy me- 
ble w Warszawie, przyjechał z nar 
do Krakowa, 'Tutaj po ślubie Poświi 
obwożił Btilkra z jego żoną w wynajętym 
rzekomy awoim) powożie po mivście, a na 
uczcie weselnej p. Stilkr wznosił zdrowie p. 
Pońwiatowakiego, jako swego dobrodzieja. 

Nadto Poźwiatowski wyłudził od Stanisła- 
wa Cholewy tytułem kaucyi za posadę atro 
ża 40 kunya od Jana Rzepki za posadę do- 
zorcy 100 kor. 

PuAwiutowski przyznał się w zupełności 
do winy. 

Bqdziowie przysięgli uznali go winnym 
zbrodni oszustwa, a trybunał wyiierzył mu 
karę 5 lut ciężkiego więzienia, 

Poświatowski karę przyjął. 


Dziersawca działu ogłoszeń w „Nowinach“ SŁ 
Cyrankiewicz poleca. wszystkim czytającym „No- 
winy“ aby zakupywali i zaopatrywali się ne ae- 
zon wiosenny i lotni u godnych polecenia firm 
które się w „Nowinach” slale opłatzają. 


Zawiadomienie! Niniejszem oświadcza się, że 
tapety, sproradzane na własną iękę przez egen- 
tów domokrążeów, którzy w błąd wprowadzają 
Svan. Odhiorców eo da ceny i jakości są znacznie 
droższe i lichsze, gdyż cło i porto każdy z P T. 
zamawiających opłacać musi osobno. Tapety za- 
tem w najlepszym gatuuku nabywać można po 
znacznie niższej cenie w wielkim wybórze u firmy 
zaszczyłnie znanej w Krekowie Kutrzeby, przy 
ulicy Wiślnej, 


Go słychać 
w mieście? ni c 


KALENDARZ. 


Dziń w niedzielę Filipa. — Jutro w poniedziw 
lek Atanazego, — Pojutrze we wtorek Znalezie: 
nie Krzyżn 

Wschód nłońca ! b. m, o godz. 4 min. 49 
znchód o godz. 7 min. 6 — długość dnia go- 
dzia 14 min. 15, 


Niedziela, 

Teatr. W miejskim „Wielki człowiek do mw 
łych interesów“, komedya w 5 aktach Aleks, hr. 
Fredry o godz. 7 wieoz 

W testrze ludowym: przedstawienie operetko- 
we mmotorakie, o godz. 7 wieczór, 

zgromadzenia. W ujeżdżalbi „pod Kapucy- 
uuni* zgromadzenie Indowe o godz. 10-9) przed 
południem. 

W onli ntrzelackiej zgromadzebie członków To- 
warzystwa ntrzeleckiego o godzinie 11 przed pa: 
łudniem, 

Zabawy. W parku Jordaua zabawa ludowa 
o godz, Y po poładniu, 

Wycieczki, Oddział kolarski Sokoła wyjeżdża 
o godz. 1'8U po poł, do Mogiły. 

Poniedziałek. 

Teatr. W miejskim: „Uriel Akosta’, trage- 
dym w 6 aktach Gutzkowa. 

Z teatru miejskiego. (Repertuar). 

Wtorek; „Ńlnby panieńskie“, kom, w 5-ciu 
uktach Al. hw. Fredry. (Geny zniżone do po- 
łowy) 


Środa: „Eros i Psyche”, powieść sceniczna 
w 7 obr. J. Zuławskiegu. (Popularne). 

Czwartek: „Anieg”, dramat w 4 akt, St. 
Przybyszewskiego. 

Sobota: „Lilla Weneda*, trag. w 5 akt. 
J. Slowackiego, muzyka W. Żeleńskiego. 

Niedziela: „Lilla Weneda* i t. d. 

Rocznica majowa. Przypominamy, że we 
wtorek, dnia 3 maja r. b, odbędzie się w 
sali krakowskiego „Sokoła” uroczysty obchód 
ku uczczenin 118 rocznicy ogłoszenia wie- 
kopomnej konstytucyi, — Piękny program i 
wzniosły cel obchodn zgromadzi w najbliż 
szy wtorek niewątpliwie liczne zastępy pa- 
tryotycznej pnblicznońci w sali sokolej i wy» 
pełni ją po brzegi, 

Początek uroczystości áciéle o godzinie w 
pól do 8-mej wieczorem. Komisya ohchodowa 
ostrzega, że podczas wykonywania poszcze: 
gólnych punktów programu drzwi aali będą 
zamknięte, 

Bilety wstępu sprzedaje firma pp.: Zają: 


i|czek i Lankosz przy linii A—B Ryuku głó- 


wnego, wieczorem zaś We wtorek, o ile i 
stanie, boda do nabycia przy kasie u w 
do Bali. 

Po uroczystości wieczorbica. w górnej sali, 
dla członków „Sokola“, 

„Koło mieszczańskie" wydała następu- 
Jąrą odezwę: 

Polacy! 

Najchinbniej w dziejach naszej historycz- 
nej przeszłości zapisany jest dzień trzeciega 
maja. 

Patryotyczne obywatelstwo naszego miasta 
rozwinęlo sztaudar polski i postanowilo dzień 
ten czcić, jako Święto narodowe i wizwać 
wszystkich, ktirzy czują się być Polakami, 
aby w dnw 3 maja odłożyli wszelką pracę 
i poświęcili na uczczenie tego dnia uroczy- 
atego. Ażeby wszystkie warstwy naszego apo- 
łeczeństwa atangly pod jednym sztaudarem 
i wzięły udział w uroczystości, aby nietylko 
obywatele naszego minsti ule ubywatele ca- 
legu kraju dzień ten uczcili, jako święto na- 
rodowe. 

Komitet „Kola mieszczańskiego*, zlożuny 
z cechmistrzów krakowskich i przedstawicieli 
stowarzyszeń, ulożył następujący program 
uroczystości: 

O godzinie 11 przed poludniem odbędzie 
się uroczysto nabożeństwo w kościele Najśw. 
Panny Maryi, celebrowane przez Wbngo ks. 
prałata Krzemińskiego, kazanie wyglosi ks. 
kanclerz Wladyslaw Bandurski. W czasie 
nabożeństwa śpiewać będzie chór „Lutni“. 
Po nabożeństwie zgromadzeni udadzą sig w 
myczystem pochodzie linią A-B w koło 
Rynku. Na miejscu przysięgi Tadeusza Ko: 
Kcinszki, złożony będzie wieniea od włościan 
ziemi krakowskiej Następnie pochód uda się 
uhcą Grudzką na Wawel, gdzie wygloszone 
zostaną mowy od mieszczan, włościan i mło- 
dzieży akademickiej, poczem złożone zostaną 
wieńce w grobach królewskich na sarkofagu 
Tadeusza Kościnszki, — Od Komitetn wło 
świan i Stowarzyszeń, Za Komitet: Piotr 
Kosbndzki, przewodniczący. 

Eleuterya wycieczką na kopiec Kościuszki 
rozpoczyna w niedzielę 1 maja tegoroczny 
swój sezon letni, Członkowie i goście, zwa 
lennicy spokojnych rozrywek bezalkokolicze 
nych, zebrać się zechcą w lokalu Towarzy: 
stwa przy ulicy Zwierzynieckiej |. 34, tak, 
by o godzinie 4 po południu wyruszyć było 
można w jak najliozniejszym pochodzie. 

We wtorek 8 maja b. r. bierze „Eleute- 
yya“ udział w obchodzie święta narodowego, 
na którym nie powinno brakować ani jedne- 
go abstynenta, Potrzebnych wyjaśnień udziela 
Zarząd Towarzystwa w niedzielę i poniedzia- 
lek wieczorem w lokalu „Elenteryi*. 

Z Czytelni akademickiej. W niedzielę 1 
maja o godz. G-tej wiecz. odbędzie się w lo- 


ch 


sin 


kalu Czytelni (Sławkowska 12) XV posiedze- 


nie pPoduawelan“. W programie: Haydn 
nVariation“ t Chopin „Valse as dur“ odegra 
p. Przeorski na fortep. Bieder „Ver sacrum“ 
odezyta autor, Lubecki „Z poezyi* odczytu 
autor, St. Bzymusik „Karta z życia“ odczy- 
ta autor, nadto zostaną odczytane nowele 
Cecylii Walewskiej i Bekhardta. Goście mile 
widziani. 

Oddział kolarski „Sokoła“ wyjeżdża na 
pierwszą w tym sezonie wycieczkę do Mogi- 
ly w niedzielę dnia I-go maja o godzinie 
1 i pół po południu. 

Wyjazd poprzedzi fotograliczne zdjęcie gin 
py uczestników wycieczki na boisku giona: 
stycznym; członkowie oddziału zechcą sig 
wigo stawić licznie i punktualnie, jakoteż w 
kompletnem umundurowaniu i ze wszystkie- 
mi odznakami, 

W program wycieczki woludzi wyścig a 
matorów i zwiedzenie kopea Wandy. 

W razie niepogody wycieczka odbędzie się 
d. 12 maju z tym samym programem, 

Bankiet na cześć dra lordana. Bilety 
wstępu na bankiet, na część dra Jordana od- 
być się mający w Sokole krakowskim w nie 
dzielą 8 br. sprzedaje do dnia 6 maja Arma 
Źnjączek i Lankosz, oraz kancelarya Sokoła. 
Wstęp + kor. 50 hal. Należy się spodziew; 
że sala Sokoła ok. się za małą na pomie- 
szczenie nczestników tego zebrania. 

Tajemniczy strzał z okna. Przedwcacraj 
w mieszkaniu urtysiki teatru miejskiego p. 
Mr przy placu Matejki, strzelił p. 8. z re- 
wulweru Kulu, rozbiwszy okno, uderzyła w 
bruk, tuż obok stojącego tam żołnierza poli- 
e jnego. W sprawie tej wdrożyła plicya do- 
chodzenie. 

Na żądania rządu rosyjskiego wladze au- 
siryackie postanowily wydać Ignacego Ko- 
lendę z Krakowa, obwinionego o oszustwo. 
Kolendo sprzeciwial się wydaniu go rządowi 
rosyjskiemu, twierdząc, iż rząd resyjski chce 
teg» jedynie ze względów politycznych, gdyż 
Kolemlo żadnegu czynu kurygodnega w Ro- 
ayi się nie dopuścił, Pudubna Kuleudu był 
zaufanym“ anstryackiego generalnego szta- 
bu, w którego imienia znosił się z nim i ko- 
respondował pewien kapitan tutejszej komen- 
dy wojskowej, przedstawiający mu się pod 
fałszywym nazwiskiem Milasiewieza. W spra- 
wę tę wmieszany jest także znany na kra- 
kowskim bruku „posrednik“ Kułakowski, 

Jak ten szczekający paiak, któremu po- 
kazano kij i który zmyka z podwiniętym ogo- 
nem, aby potem znowu z bezpiecznej oddali 
naszczekiwać, tak „Naprzód”, ctrzymuwszy 
należną odprawę, sknlił się i dopiero po dwu 
dninch spróbował znowu warknąć na „No- 
winy“, Biedna nikczemna paina dziennikarska! 
Jakie tu marne, przewrotne — u jukie przy- 
tem głupie! Ta głupota jednak zupełnie nss 
rozbrajn, Beryo traklować tych schrelbjiinge- 
lesów z „Naprzodu* to znaczyłoby czynić im 
zaszczyt zbyt wielki, 

Mużeby jednak redakcya „Naprzodu“, za- 
miast przedrukowywać historyjki z r. 1899, 
które od a—z są najbezczelniej zełgane, opo- 
więdziuła nam raczej nieco o swoich niężuch 
zaufania, m p, 0 szlachetnym Żelaszkiewi- 
czu? albo o Michale Doktorze, który za or- 
dynarue morderstwo poszedł do kryminału P 
Może by przypomniała sobie, za co to pan 
Pasławaki, byty redaktor odpowiedzialny „Na- 
przodu“ przesiedział się 14 dni w areszcie ? 


Możemy, by pamię „Naprzodu“ szwan- é 
kawała, kontyunować tę galeryę kryminali- 


stów. . 
Niechże sobie zresztą dobrze „Naprzód“ 
zakonotuje, że dr Włodzimierz Lewicki nie 
jest kierownikiem biura bezpłatnej porady 
prawnej w „Nowinach i że wogóle nie udzie: 
la tego rodzaju „bezpłatnej" porady, jak nie- 
juki pan Hescheles (fołse Ieski), na którego 6 
„Uezpłutną* poradę już pięć osób do redukvyi s} 


naszej zanosiło akargę. 


Każdy 
nowy 
Abonent 9) 


Nowin” i Kuryera Krakowskiego“ 


vlr: 
wi 


o rzywa bezpłatna premium. Miesicezny nowy sbunent 


welę „W naszej letniej slolicy! 
„Album Wawila" którego cena księg wynosi 8 koron 


ma Album Sokale z 80 ilustr. Kwart, abonent po: 
6 R.d. Wellsa „Gdy spiacy się budzi“ albu wesołą no- 
u, półroczny bogato ilustrow. 


„Stojałowczyk Stohandel* nie był i niel 
jest wprawdzie korespondentem „Nowin“, ale 
możemy zapewnić „Naprzód”, że byłby nam 
stokroć milszy od szlachetnego socyalisty Że- 
laszkiewicza, który przez długie lata okradał 
najuboższych. 

Na dzisiaj dość będzie odpowiedzi szubra- 
wym szmokom. Jeszcze jedno tylko. „Na- 
przód“ (alias pan Hescheles) twierdzi znaczą- 
co, za „Nowiny" zamiechuły kampanii prze- 
ciw Bazosowi! 

I to pisze taki szmok w kilka dni po in- 
terpelacyi posłów Rottera i Petelenza w Ra- 
dzie państwa, w kilka dni po procesie No 
win“ z organem Bazesa, „Wiekiem Nowym“, 
który po bunkruetwie I kompromiłacyi w evli 
sądowej zmuszony został wynieść się z Kra- 
kowa! Doprawdy, nasuwa się pytanie: Czy 
taki szmyk naprzodowy jest większym szują, 
czy kretynem? 

Niechaj wreszcie panowie z „Naprzodu“ 
zrozumieją, że oni sami, ich głupioperfidna 
taktyka najwięcej uchybia idei socyalnej i 
najwięcej szkodzi partyi, która pod pewnymi 
względami mogłaby rozwijać pożyteczną dzia 
łalność. Wystarczy wziąć „Naprzód” do ręki, 
aby zrozumieć nieuchronne stałe eamoniszcze- 
nie się partyi w Gallcyi. 

Licytacya, Na żądanie Kasy Oszczędności 
m. Krskowa, odbędzie się dnia 14 czerwcu 
sądowa licytacya realności, położonej w Kra- 
kowie przy ul. Warszawskiej |. 17, zuinta- 
bulowanej na rzecz Juliusza Przeworskiego. 

tealność ta obejmuje a) jednopiątrowy bu- 
dynek główny (willę) z 1/2 piętrzem, w fur- 
mach francuskiego renesansu wytwornie urzą 
dzony, w stanie zupełnie dobrym; b) jedno- 
piątrowy budynek gospodatezy, obejmujący 
część mieszkalną i część użytkową, w skład 
ostatniej wchodzą: wozownia, dwie luksuso- 
wo urządzone stajnie, lodownia i t. d. e) o- 
grád i park. 

Renlnożć ta jest ocenioną na 308.260 kor., 
przynależności zak na 320 kor. 

Najniższa cena wynosi 154.250 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Ogony. Magistrat w Pradze wydał rozpo- 
rządzenie: w miejskich plantacynch nie wol- 
no nosić ogonów przy sukniach. Oporae pa- 
nie będą skazywane na wysokie grzywny. — 
Oto otwiera się i dla krakowskiego magi: 
stratu źródło dochodów, któreby mogło postu- 
żyć ma poflewanie trawników i drzew. 


Pierwszy maja. A więc już wiosna w ca- 
tej pełoi! Odmłodniał świat, odżyli ludzie. 
Planty roją się od ludzi, choć jeszcze w o 
statnich dniach zimno było przenikliwe. 

Wczoraj odbyły się pierwsze nabożeństwa 
majowe, dzisiaj wczas rano muzyka, przecią- 
gająca ulicami, oznajmiła mieszkańcom Kra- 
kowa, że nadszedł maj! Otworzą się dziś 
wezystkie parki miejskie i po południu roz- 
brzmiewać będą gwarem i życiem. W parku 
Jordana zabawa ludowa, w parku kra- 
kowskim otwarcie, Parki obydwa odźwie- 
żone; krakowski objął nowy dzierżawca, zna- 
ny właściciel handlu (pod frma Kosz) p. 
Fraga. 

„Święta robotnicze“ | maja. W Krako- 
wie odbędą się dwa zgromadzenia socyalisty 
czne 0 goda, 10 rano w Ujożdżalni pod Ka- 
pucynawi i w sali przy wl. Starowiślnej. Po 
zgromadzeniu odbedzie się pochód prze uli- 
ce: Podwale, Szozepańską, Sławkowską, Ba 
sztową, koło Rondla, Floryańską, plac Ma- 
ryscki na Mały Rynck przed Związek Stow. 
robotniczych 

Teatr ludowy po powrocie z prowineyi 
rozpuczął wezoraj sezon letni przedstawie» 
iem wadewilu Z. Przybylskiega pt. „Szu: 
e dziecka”, Sztuka graną była bardzo 
dobr Teatr ludowy ma wogóle waałe do- 
bre sily, dość wymienić panią Hartmann, bar 
dzo dobrą wodowilistkę, Drozdowska, świetna 
elnrakterystyczna, Fligglową, Teodorowiezów- 
nę, Delską, Sowińskiego, Oholewieza i innych. 
Ponieważ pogoda nie zapowiadała się najle- 
piej i publiczność nie wiedziała jeszcze o przed- 
slawieniu, widownia nie była przepełniona, 
Oklaskiwuno szczególnie p. Drozdowską, 80- 
wińskiego, p. Flieglowa (znakomite kuplety 
w III akcie) i p. Teodorowiezównę za śpiew 
hozara. P. Karliński miał ruchy nieco za 
sztywne 

P. la Bargy, synny artysta Komedyi fran- 
cuskiej, wystąpił w piątek w naszym tealrze 
w sztnee Lavsdana „Markiz Priola* (specyal- 
nie dlań napisanej). Ueny miejsc na to przed- 
stawienie były niesłychanie podwyższone. — 
Teatr był do połowy wypełniony. 

„Harmania” krakowska odegra dzisiaj na 
plantacli przed kawiarnią Janikowskiego kon 
cert. Będzie to pierwszy jej koncert tego ro 
ku na plantach, 

Zamknięcia |. kursu drukarskiego odbyła 
się wczoraj o godz. 11-tej przed poł. w sali 
muzeum tech.-przem. W uroczystości wzięli 


Z TEATRU. 


Śnieg”, dramat w4 aktach Stanisława Przy | 
byszowskiego. 

Zawsze to samo: miłość do kobiety, 
przechodząca po pewnym czasie w modę 
nienawiść lub znużenie, rwanie pęt, a po- 
tem tęsknota za niemi, bezsilność do pod- 
jęcia walki rzeczywistej z życiem prawdzi 
wem, chąć oszołomienia się nawą miłością 
— a nadewszystko dużo, bardzo dużo cz 
su do analizowania, określania obrazo 
wania, stanów duszy bohaterów cierpiących 
bardzo, ale z powodów albo nieznanych 
albo mało interesujących. Kilka osób zbie: 
ra się w salonie lub w ogrodzie, aby w 
dyalogu pięknym, nie wolnym od fałszy: 
wych zgrzytów, opisywać  słuchaczowi 
wszelkie przełomy duchów i serc, aby ze- 
trzeć się we walce o cele zwykle nieuchwyt- 
ne lub zawodne, tu i ówdzie opanować 
na chwilę siłą stów iub sytuacyi widza — 
a w końcu odejść, jak w „Sniegu* aby 
umrzeć z nudy czy ze zmęczenia, z rozpa- 
czy czy bezsilności. 
mogą żyć — a nie mogą żyć, bo są na- 
prawdę zbyl mało ludźmi żywymi. W sze- 


regu dramatów Przybyszewskiego „Śnieg* 


zajmuje nie tylko ca dg czasu powstania 
miejsce osłalnie. [ temat i kompozycya 
sztuki nie dorównują lamtym, Bajka uło- 
żona, ludzie wylogizowani, sytuacye skom 
binowane, nie wolne od melodramatu 
(postać Makryny), nieco przypomnień (Sa- 
motni Hauptmana). Śnieg w tej sztuce 
jest symbolem, na tle śniegu przewija się 
cały dramat. Ludzie zziębli, drzący od zim 
na próbują się ogrzać nawzajem, ogrzać 
przy ogniu kominka, ocalić się od tęsknol 
w ch ple cichego szozęścia rodzinnego. Na- 
próźna. Śnieg pada ciągle za oknami, lu- 
dzie marzną — i nie będzia temu końca 
dopóki jedi nie padną pod ciężarem „tę- 
sknoty“ hezsilni da jej zwalczenia, a dru- 
dzy nie umrą jako bierne ofiary „ięsknot* 
za czemśj ża dawnem, za nowem, za in- 
nem, za lem ca minęło, za tem co będzie 
— a właściwie za lem co nigdy być nie 
może. 

„Czem ja jestem? pyta Bronka, dobre, 
proste dziewczę, kochające całą duszą ta: 
kiego „tęskniącego" cierpiętnika. — Odpo- 


Idą umrzeć, bo nie |wiąda jej na to drugi „tęskniący* — brat 


bohatera, męża Bronki: 
„Białym, czystym śniegiem, kłóry na 
zmarzłą grudę ziemi opadnie, ogrzeje, 


udział: wiceprezydent dr Leo, inspektor prze- 
mysłowy dr Kremer, inspektor cechów dr 
Śchoenett i wiele osób ze świata drukarskie- 
|go i zaproszonych gości. Z 58 zapisanych 
uezniów i 63 towarzyszy drukarakich, ukoń- 
czyło kuva 45 uczniów, Wykładało 6 profe- 
sorów. Koszła kurau wynosiły około 1.400 
koron. Gorąca podziękowanie składano p. W. 
Anczycowi, którego inicyatywie i pracy kurs 
zawdzięcza byt i powodzenie. 

Za liczne kradziaże garderoby z przed po- 
kojów przy nl. Długiej, aresztowała żandar- 
merya koło Bochnii niejakiego H. Bergera. 

Trzynaście mies'ecy w aresztach poli- 
cyjnych. Młoda, uadzwyczajnie piękna, 18-to 
letnia żydóweczka, przebywa od (trzyna- 
Rtu miesięcy w aresztach policyj- 
nych „pod telegrafem", a ro dla tegn, że 
policya chce stwierdzić jej identyczność. 
Dziewczyna ta przybyla z Królestwa Pol- 
skiego do Krakowa, celem przejścia ua wiarę 
katolicka. Po przybyciu do Krakowa złożyła 
w jednej z tutejszych kas 6.000 zlr. Z tego 
skorzystali jej krewni i wspólwyznawcy, aby 
obwinić ją o kradzież. Policya istotnie are- 
sztowała dziewczynę i wdrożyła kroki, celem 
stwierdzenia jej tożsamości, Władze rosyjskie 
jednak przez trzynaście miesięcy 
nie dały żaduego wyjaśnienia! Jest to nie- 
slychany fakt -- i takie długie więzienie 
jest wprost przeciwne ustawie austryackiej. 


Włamanie. W nocy z 26 na 27 b. m 
włamano slę do restauracyi p. Wacława 
Facka przy ul. Mostowej i skradziono z pod- 
ręcznej kasy gotówkę, tytoń i wędliny łącz- 
nej wartości 160 koron. O popełnienie tej 
kradzieży policya podejrzywa Józefa Nowaka, 
notorycznego złodzieja, przeciw któremu, jak- 
kolwiek się tej kradzieży wypiera, nagroma 
dzono poważne poszlaki. 


— | maja w Podgórzu. O piątej rano 
przeciągała przez ulice muzyka weterana 
celem uczczenia pierwszego dnia najpi 
|szego w roku miesiąca: maja, Boeyaliści zwo- 
lali na godz. 9 rano ludowe pod golem nie- 
bem na Małym Rynku. © przebiegn 1 maja 
podamy szczegóły w poniedziałkowym nu- 
merze „Kuryera Krakowskiego”. 

— Z „Sokoła“ podgórskiego. Dziś a 4 po- 
południu odbędzie się w gmachu „Sokola“ 
walne zgromadzenie. Na porządku dziennym: 
uzupełnienie wydziału, wybór komisyi- rewi- 
żyjnej i sądu honorowego. 


otuli tego trupa, dopóki nie odżyje, bu- 

dzić się nie pocznie i z ciepłego już ło- 

na, z ziarn, zda się martwych, świeże 
kiełki puszczuć pocznie,*. 

To idea szluki „Śnieg”, to miłość ko- 
biety drngiej, trzeciej, piątej, dziesiątej, 
miłość która nigdy nie ogrzewa, nigdy nie 
zaspokaja jest „śniegiem“, który tylko 
otula miłość pierwszą (oczywiście świado- 
mą) a oluliwszy, budzi ją znowu w du- 
szy mężczyzny i zatruwa go tęsknołą za 
„tanią. 

A cóż życie?,. Tłómaczy nam to autor 
filozoficznemi słowami, dziwnie mądrej 
starej niańki Makryny: 

„A czemże jest życie? Snem we śnie. 

To samo swiatło gwiazdy jakiejś, które 
się do życia budzi, wędruje, wędruje 
błądne i nieświadome swych przezna- 
czeń, ani przeznaczeń ludzi, na których 
swą łaskę zlewało, gdy: na świat przy- 
chodzili. a potem wraca po wielu, wie- 
lu latach, by zniszczyć życie, które 
wskrzesiło“. 

Poetyczne to, aż za poetyczne na niań- 
kę Makrynę.... 

(Ciąg d. nast.) 
l Włodzimierz Lewicki. 


Wszyscy 


PP. Abonenci NOW IN 


mogą, korzystać z biura hezpłatn 


trzonej w wyborowe dzieła polskie, niem, i 


ej porady prawnej (w niedzielę od 10—12 


w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudniu) jakoteż 
2 bezpłatnej wypożyczalni kaiążek (w niedzisla od 10 —121 czwartki od 12 -9 w poł KUL 


francuskie. Biblioteka została świażo skompl 


. Telefonem. 
Ze Lwowa: dnia 25 kwielnia. 

Konkurs na sztukę ludową Konkura „Ma- 
cierzy Polskiej“ na sztakę ludową został roz 
strzygnięty. Pierwszą nagrodę w kwocie 200 
kor. otrzymał Jan Kmotycki z Grodziska za 
dramat jednosktowy „Janek sierota", 

Towarzystwo Urzędników prywatnych. 
W dalszym ciągu zgromadzenia Tow. Urzę 
dników prywatnych uchwalono budżet w roz 
chodach 193.365 kor., w dochodach 225.800 
kor., poczem przystąpiono do wyborów. Pre- 
zesem wybrano przez aklamaeyę posła Zdzi- 
sława hr. Tarnowskiego, I. wiceprezesem p 
Szezerbińskiego, Il. wicepr. p. Padewskiego, 
Do wydziału weszli pp. dr Szymański, Tri 
jan, Makarewicz i Gostyński, 

Prezesa Zdz, hr. Tarnowskiego zamianowa 
łu Rada Nadzorcza Towarzystwa swoim człon= 
kiem honorowym 

Mandaty posłów ruskich, Posiedzenie ko- 
misyi wykonawczej komitetu wyborczego od 
będzie się w niedzielę d. 1 maju w południe 
w Tow. kredytowem ziem:kiem. Na porząd- 
ku dziennym uzupełniające wybory do Sejmu 
(10 ruskieh mandatów) 

Gremium aptekarskie. Dziś  przedpołu: 
dniem odbyło się walne zgromadzenie Gre- 
mium aptekarskiego Galicyi wschodniej pod 
przewodnictwem wiceprez, p. Sklepińskiego. 
Na wstępie odrzytano list prezesa greminm, 
posła Piepesa Poratyńskiego, który stwierdza, 
że z powodu sytuacyi parlamentarnej nie ma 
nadziei, aby projekt ustawy aptekarskiej zo- 
stał uchwalony 

Pogrzeb 1. Frankla. Wczoraj po południu 
o godz. 4 odbyt się pogrzeb Joschima Fran- 
kle, jednego z głównych przywódców ruehn 
robotniczego we Lwowie. Pogrzeb był tłum- 
ny; nad grobem przemawiali rabin Caro i 
Hudec. 


Prosimy odnowić prenumeratę! 


Walka z żandarmami 
w Warszawie. 


Tajemnica. Pogrzeb. Aresztowania. Stan 
oblężenia. 

Urzędowy „Dniewnik Warszawski“ w 48 
godzinach po wypadku zamieścił taką 
notatkę : 

„Dnia 27. kwietnia, około godziny 2 po 
poludniu w czasie pełnienia obowiązków shi- 
zhowych, rotmistrzowi oddzielnego korpusu 
żandarmów, Winniczukowi i pomocnikowi ko- 
misarza VI. cyrkułu, stabs-kapitanowi Orda- 
nowskiemu, okazano opór zbrojny, przyczem 
rotmistrz Winnicznk i sztabs-kapitan Orda- 
nowski zostali zabici, Z pośród towarzyszą- 
cych wyżej wskazanym oficerom policyantów, 
ranionych jest trzech. Zabójcy mjęci*. 

Widać z tej notatki, że władzom ro- 
syjskim załeży na najściślejszej tajemnicy. 
Istotnie o szczegółach nie można się da 
wiedzieć. Nazwiska uwięzionych stwierdzić 
nie sposób. Podobno socyaliści, którzy tak 
rozpaczliwy opór stawili policyi, byłi izrae- 
litami, Słychać także o jakiejś pannie u- 
więzionej. 

Żandarmerya zaraz po przeprowadzo- 
nem śledztwie uresztowala 40 socyalistów 
żydów. Wszyscy uwięzieni staną przed są- 
dem wojennym ; przywódców czeka kara 
śmierci. 

Pogrzeb zastrzelonych żandarmów odbył 
się z ogromną pompą, w asystencyi od- 
działów wojska. Ulice były również woj- 
skiem obstawione, 

Miastoniesłychaniezdenerwowane, Wszy- 
scy lękają się ogłoszenia stanu oblężenia — 
i pytają: jak minie dzień pierwszego maja ? 


lajemniczy bigos pol- 
sko-czesko-uiemiecki. 


Wiedeń Prezes Kola, p. Jaworski, nie 
daje jeszcze za wygraną i prowadzi dalej 
akcyę pośrednictwa między Czechami a 
Niemcami. W sobotę odbyła się znowu 
konferencya przywódców polskich i niemie- 
ckich u pana wiceprez. Kaisera. 

„N. Fe. Presse“ tak z kpinami o wyni- 
ku pisze: 

„Gdy pierwszy ukazał się hr. Dziednszy- 
cki, dziennikarze otoczyli ga zaraz i wy 
pytywali. Hr. Dzieduszycki przybrał powa- 
żny wyraz twarzy i oświadczył: „Wszy: 
stko na najlepszej drodze! Porozumienie 
między Czechami a Niemcami nastąpi na 
pewno, trudno tylko powiedzieć, kiedy się 
ło stanie“, Po nim wyszedł dr Lueger, kló- 
ry powi : „Obrady taką były otoczo- 
ne tajemniczo że mnie samemu zdaje 
się, że jestem obrazem z Sais. Przerazicie 
ę panowie, gdy się dowiecie prawdy“. 
Istotnie trudno bez kpin mówić o tych 
próbach ugody, gdzie Niemcy chcą zawsze 
mieć hegemonię — a mają za sobą p. Kör 
bera. 


Rada państwa. 

Wiedeń Krąży pogłoska, że seuya izby 
skończy się już we wtorek; ale prawdopo- 
dohniejszem jest, że potrwa do 10 msja. 

izha nia będzie rozwiązana. 

Wiadeń. „Fremdenblalt* podnosi, że po- 
głoski rozpowszechnione o  żaniierzonem 
rozwiązaniu Izby posłów są bczpodslawne. 

Enuncvacya Koła polskiego. 

Wiedeń. Koło polskie po poufnej dyskusyi 
ucliwaliło następującą rezolucyę: Przyjmując 
do wiadomości sprawozdanie Komisyi parla- 
mentarnej o usilowaniach podjętych celem 
naunięcia obstrikcyi zapomocą rokowań z 
steonnictwami i rządem, wyraża Koło komi- 
syi parlamentarnej swoje uznanie, polecając 
aby w usiłowaniach swoich nie ustawała i 
rokowania dalej prowadziła. Na wniosek poa. 
Greka uchwalono jeszcze następujący doda 
tek: „Wyrażając nadzieję, że komisya parla- 
mentarna w dalszych rokowaniach dozna 
czynnej pomocy za strony rządu** 

(Pan Kórher ani o tem myśli, aby się 
Niemcom narażać; a do rządów wystarcza 
mu & 14). 


. p p p 
Wojna rosyjsko-janońska. 
Zatopienie okrętu Kincziu. 

Tokio. O zniszczeniu okrętu Kincziu wy- 
dano następujące oficyalne sprawozdanie. 
Gdy okręt Kincziu z 9 kompanią 87 pp. 
wracał do Gensan po zrekognoskowaniu 
przedsięwzięłem w miejscowości Juon, zo- 
stał 25 kwietnia o kwadrans na 12 w no- 
cy koło Sinpho zatrzymany przez trzy 
krążowniki i dwa torpedowce rosyjskie 
„Rosija* zbiżyła się do okrętu naszego, 
Kapitan okrętu naszego w towarzystwie 
kieru o oficera marynarki i dwóch in: 
nych oficerów udali się na pokiad „Ro- 
siji’, gdzie widocznie zostali zatrzymani, 
Nieprzyjaciel dał naszym żołnierzom go: 
dzinę czasu do poddania się, ale żolnie- 
rze w w ścisłam wykonaniu danych im 
przez oficerów rozkazów odmówili i nie 
chcieli się poddać. 

Q godz. pół do 2 w nocy nieprzyjaciel 
dał strzał torpedowy, poczem nasi żołnierze 
li ogień. Kilku naszych oficerów i 
żołnierzy padło. © godz. 2 dano drugi strzał 
torpedowy, który trafił maszynę i przeciął 
okręt na dwie części. Kilku kupców i ku 
lisów poprzednio ratowało się ucieczką na 
łodzi. Po eksplczyi jeszeze kilku żołnierzy za 
nimi się udało. Łodzie te skierowały się na 


zachód i 27 po przezwyciężeniu ogromuych 
trudności dotarły do Sinpho. 

W tych łodziach znajdowało się ogółem 
45 podeficerów i żolnierzy, 8 kulisów i B 
kupców. Zdaje się, że większa część załogi i 
kulisów została przez nieprzyjaciela zabrana, 

Sądzą, że wszyscy wojskowi, z wyjątkiem 
wyżej wspomnianych stracili życie. Kompa- 
nia składała się z dwu kapitanów, 2 poru- 
czników, 1 podporucznika, 1 chorążego, 78 
łołnierzy i 2 tłómaczy. Z ocalonych żołnie 
rzy 10 lekko, I ciężko ranny. 

Nad rzeka Jalu. 

Petersburg. (Olicyalnie) Jenerał Kuro- 
palkin telegrafuje do cara pod dat 
rajszą: Jenerał Żazulicz donos 
wczoraj w nocy 28 bm. nieznaczne siły 
Japończyków przekroczyły Jału, a parowce 
Japończyków wjechały w ujście rzeki. Dnia 
28 bm. kolo godz. 2 popoładniu widziano 
japońskie kolumny, marszerujące z Jongam- 
pho do Widżu. Na pewnej górze koło Sin- 
djagon widziano japoński oddział wywia- 
dowczy. Japończycy dotąd żadnych czyn- 
nych operacyi nie podejmują, 

Załoga „Warjaga” i „Koriejca*. 

Petarsburg. Podczas wczorajszego ban- 
kietu na cześć oficerów „Wanjagać i „Ko- 
rejca“ wygłosił car do ofieerów następującą 
przemowę: 

„Zwracam do was te same słowa uzfania, 
które przed chwilą wypowiedziałem do żoł- 
nierzy. Swietne i bohaterskie czyny na „Wa- 
zjagu* i „Koriejcu*, które mają dła naszego 
oręża tak doniosłe znaczenie, przypisuję go- 
dnemu zachowaniu się komendantów i wazy- 
atkich oficerów. Dziękują panom z serca, 
żeście spełnili gwój obowiązek w sposób 
pelny honoru. Życząc sobie, aby wypadek 
ten został upamiętniony, zarządziłem wybicie 
tych medali dla panów i żołnierzy, aby põ- 
niejsze generacye zachowały jeszcze pamięć 
o tym bohaterskim czynie. Piję z całego 
serca na wasze zdrowie. Oby Bóg was wszy- 
stkich ochraniał". 


mi, że 


Wystawa snirytusowa. 

Wiedań. Jury wystawy spirytusowej po 
stanowiło rozdać 200 medali złotych, 300 
srebrnych, 500 bronzowych. Nastąpi to za 
2 tygodni. 

Nawy okręt wojenny austryacki. 

Tryest. Dzisiaj odbyło się w sposób u- 
roczysty puszczenie na morze okrętu wo- 
jennego „Arcyksiążę Fryderyk“. 

Czarna ospa. 

Hannover. Wczoraj przywieziono tu dwie 
galicyjskie robotnice, które pracowały w 
Kleefeldzie, w plantacyach szparagów. Je- 
dna jest chora na ospę czarną, druga jest 
podejrzaną o tą samą chorobę. 

Rosya nieprzyjmuje obcych robotników? 

Petersburg. „Prawit. Wiestnik« donosi: 
Poddani obcych państw wnieśli podania aby 
ich przyjęta jako ochotników do armii rosyj- 
skiej w Azyi wschodniej. Car nie przyjął je- 
dnakże ich prośby wskazując na to, ża ży- 
cie i siła każdej jednostki muszą być prze- 
dewszystkiem poświęcone swojej ojczyźnie. 


W teatrze miejskim dia 1 bm. Wielki ezto- 
wiek do małych interesów, komadya w ń 
aktach Al, br, Fredry 
Ambroży Jenialkiewicz 
Matylda, bratanka Jenial- 

kiewicza « Mrozowska 
Aniele, siostrzenica Jenial- 


Pp. Kotarbiński 


kiewicza e Jeremi 
Karol, brat Anieli, siostrz. 

Jenialkiawicza + Bobienław 
Leon, bratanek Jonialkie- 


wieza, + Mielewski 
Dolski » Zelwerowicz 
Antoni, sąsiad Dolskiego + Wójcicki 
Alfred, przyjaciel Dolskiego + Bończa 
Telemhecki, rządoa Dol- 


skiego e Słępowaki 
Pan lgbacy, krewny Jenial- 
kiewicza s Jednowski 


ILUSTRAGYA POLSKA 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich 
30 ilnstracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie K. 8:80, 


Redakcya Kraków, ul. Zacisza Í. 7. 


ZMIANA LOKALU! 


KRAWIEC = 
ntoni Sadowski i sę 


Kraków, ulica Floryańska L. 32, parter 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swój założony w r. 1882 


> MAGAZYN SUKNA i KORTÓW Ê 


zaopatrzony na każda porę roku. 
a Wielki wybór materyałów 
2 pierwszych fabryk angielskich najwięcej renomowanych, 


W "Sk tanio i gustownie. 


O 
Q 


Q 


f 
ke 


JMaterye wetniane 


EN 20000009 GF Rok założenia 1882. m Q 


Perkale, Batysty, CHR i Szyttyngi, Bieliznę 
Nd ., stołową, Bielizną męską i damską własnega 
wyrobu, Panele, Barchany, Fłócienka, Zefiry, Jlrelony, Bluzki i Halki gotowe, 

Joce, Kapy, Ghodniki, Wyprawy ślubne poleca 


353 


j p Jani Sklep Chrześciański „god Jtościuszką” 


niedzi 


lecania zamiejs, wysyła się odwr. poczlą, — 


Obrazy, Stacya drogi krzyżowej, 


* oleodruki i melitografie małe i duże do 90 ctm. wysoko- 
ści, obrazy z włoskich i paryskich fabryk, oraz ołejno 
| mulowone na płótnie. Chrystus w grabie obraz olejno 
t malowany na płótnie 1 metr lub na blasze 1 metr 70 em. 
jt Krucyfiksy i same korpusy, metalowe lub rzeż- 
biohe z drzewa. Do nabycia w specyalnym handlu arty- 

4 kułów dewocyjnych I książek do nahożeństwa 


J KAZIMIERZA ZAJ A0ZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Marya 


iększy Skład Singera 
maszyn do szycia i haft 


R. PAWŁOWSKIEGO: 
dawniej I. IWANICKIEGO? 
w Krakowie, Rynek główny 18 1 


poleca ulepszone Singera maszyny; 
do szycia i haftu, pierścieniowe 
Central Bobkin, odnaczające s 
znakomitą konstru! ezą i n: 

cznjną trwałościj — na 

można hoftować bez udk 


aà umjszefulę obcej Mimy opaazaj, „bo tylko ono wyłącz 
ny SINGHRA i CENTRAL BOWRIN, oświede: 


szyn Towarzystwa 
ra cow 


Pares Ji : ella M fr ab 
ch zgrst natrętnych agentów, mogę 
ej. — Cenniku 1ozsylam darmo i opłakuie, 


ej 
dą maszynę sprzedawać o 10—20 koron 


w Krakowie, ul. Mikołajska Ł. I. 
i święta sklep zamknięty. —Ceny niakie, stała | 


JE 
i 
| 
i| 


Po ś. p. Antanim 


KRÓLIKOWSKIM 


przy ul. Grodzkiej |. 351. p. 
zupelna wysprzedaż 


wszelkich WYROBÓW KU- 
ŚNIERSKICH, jako to : fu- 
ter męskich i damskich mu- 
Fek, boa, czapek męskich i 
damskich, błamów 1 skór 
ruk pa najtańszych cenach 
Przyjmuje się lakże zgło- 
szenia © nabycie lego inle: 
ru wraz a urzadzeniem 
sklepowem, gabilotką, szyl- 
dem, ladą itp. 486 
ZKUTKKDKEZEWZAYANEJ 


| Korzystny interes | 
Do sprzedania części spadka- 
we oparte realnościach w Bo 
chni przy kolei, nadające się na 
1.3 holel, fabrykę itp. 485 
Bliazych wiadomosc udzieli 
listownie 
W. Redyk w Krakowie, Sienna, 


„Do sprzedania: 


Sz fa inkrustowana antyczna, Lu 
stro palisandrowa bogato inkru- 
towane, Biuro antyczne duże 
inkrustowane, Stolik palisandro- 
wy inkrustow., oraz mahoniowy 
(antyk) z bronzami, Elażery mabon. 
z bronzumi, Fotele antyczne, For- 
celana stara i kielichy szklanne, 
Kredens dęhowy okazały, Szafy 
bogato rzeżbiona i inne rzeccy 
2 antyków i nie. 
Leop. Machawska, Kraków Szew- 
13 ska 5. 1. p. 


E O A 


PURSZUSIE, 


480 | 


Arnold Fallek, w Podgórzu i i „Pończoch 


Za darmo żre, |= 
okno Porębski & Zimler 
A Kraków. Rynek L.8 
A Paski, 
IMĘ abaty, 
naida a wa, 


płótna | Kołnierze, 
i wózki | Bluzki i halki damskie, 


dziecinne 


we wielkim wyborze. Rękawiczki, 


Ceny przystępne 256| Skarpetki 


ul. Kalwaryjska |. 4. 1. piętro, 
ZAKŁAD 


Kamieniarskorzeźbiarski 


810 4 33 pod zarządem 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w z 


podejmuje się wykonania pomników i grahowców 
według własnych lub dostarczonych rysunków, tok 
w miejscu jak na prowincyi. Posiada wielki wybór 
gotowych pomników z piaskowca, marmuru lab- 
radoru szwedzkiego i szląskiego granitu. 


SCHAMPOOING 
EE TROER 


czyści, zapobiega wypadaniu i rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni. 


854(7) 


Przy zakłdazie fotograficznym 


TADEUSZA JABŁOŃSKIEGO | 


w KRAKOWIE, g 
przy ulicy Franciszkańskiej naprzeciw pałacu biskupiego 


zostať otwarty a | 


ZAKŁAD REPRODUKGYJNY | 
z 


gdzie wyrabia klisze 


do autotypii, fototypii i druku tcójbarwnego na 
cynku i miedzi dla celów artystycznych, prze- 
mysłowych i handlowych. 


> 
A 
pé 
i Zakład zaopatrzony w najnowsze aparaty 
i wykonuje powierzone mu prace w krótkim 
czasie po cenach nader konkurencyjnych. 
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